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C:ągleUni pogodne i ciepłe ostatnie P V rze -  
. śn ia  i w pierwszy- tydzień P a źd z ie rn ik a , zdaią 
t się odświeżać drzewa i rośliny , n iek tóre  

drzew a owocowe pow tórn ie  .kwitną.
D zie ła ,  F lo r jąna  druk iem  nieogłoszprie  , 

, pod ty tu łem : Oeuvres iuedites de F lm ja n , r e u -  
ceillies p a r  Pitrerecourt. Paris ,  1 o2,ł- sp rzę -  
daią się w K.sięgarni N. C latfksberga  za i h  12.

w K ro tce  w.Te&trze Narodowym daną b ę ­
dzie T ra ied ja -M endog  K ró l L itew sk i napisa­
na oryginalnie  wierszem przez ś:p: S ła w a c -  
kiego  P ro fe so ra w U h iw e rsy te cm b D ilen sk itn .

G azetą  W ie d e ń s k a  donusi iżUesarsko.ibfo- 
; ra w sko -S z lą zk ie  Tow arzystw  o R o ln icze  o- 
: b ra ło  sw ym  Dzionkiem honorow ym  J VV. H r a ­

biego  Jó ie :  M asy : O sso liń sk ieg o , a gazeta 
B erliń ską  donosi że K ró lew icz  Następca T r o -  
IUt P rusk iego  przeieżdzaiąc pęzez wieś M ila -
xeie wPoznańskiemp ozmawiał dtuo'O z P . £>tru- 
ckim  Inspektorem  solnym , maiącym lat 70, na 
którego  ręku  um ar ł  F ry d e ry k  P Vielki. —  

w dniu 18 W rześnia  r .h .  w D obrach  S tr o -  
n itszyn ie , w  W oiew ództw ic  i Powiecie f ia ~  
liskirn, p rzeń io s ł  się do wieczności §. p. W- 
K ry sz to f  C e l i ń s k i ,  w ,8 o ty m  ro k u  życia 
swego. Czysta moralność, cnoty O b y w a te l­
skie, ciułość na nieszczęście bliźnich, b y ły  ce­

w s p o m n i e n i a .
P rzyw ile j na  O pactw o  
G zerwińskie  J5 8 2 .

chą charek teru  tego czći godnego Męża. P r z e ­
pędziwszy młodość swoią n a  usługach K ra iu ,  
iako Urzęd eik skarbow y, resz tę  -życia poświę­
cił szczęściu swej  Zony i Dzieci. W śród .łez  
niepocieszonej tak w ie lk ąs tra tąF am il j i ,  z zu- 
p e łrem  przygotow aniem  Dhrześcjanina, p a ­
t rza ł  na zbliżaiącą się ostatnią chwilę życia, 
Z tą samą stałością (lusz.y, z iaką zawśze p rz y j ­
m ował przywiązane do życia dołęgłiwośoi. 
C zuły  Małżonek i najlepszy Ojciec, ostatnie 
tchnienia temu poświęcił uczuciu, nie z ży­
ciem'lecz z .Dziećmi swemi zdawał się .ty lko  
roztawać , ś m i e c h  pokotu -towarzyszył Mu 

.do g ro b u ,  a zgon i ego b y ł  snem sp raw ied li­
wego- —- J- P-

Kilkanaście lat,temu, węzasie powszechne­
go niedostatku, dobroczynny ieden Pan p rze ­
chadzał się,po publicznym ogrod/ie .  J u ż b y -  
ła późua wieczorna godzina, miał wl-ęc służą­
cego.?, sobą, ale.-ten stał o podał. W  tern o b ­
d a r ty  N ę d za rz  stawa .przed jii.n, przykłada  
mu pistolet do p iers i  i mówi: Daj mi.pienię- 
dzy, albo ci życie odbiorę .” Mówiąc te sło­
wa d rża ł  cały, i widać-po nim by ło ,  że n ie - 
w prawny-do podobnych napaści. „ Z le ś s ię u -  
dał, ( odpowiedział mu Pan ) właśnie w tej 
chwili 2  złote mam tylko p rz y  .sobie, te weź.” 
W zią ł  ie chciwie Nędzarz i poszedł. -,Id* 
nieznacznie za n im , (powiedział ów Pan do 
służącego) uważaj co zrobi, gdzie pójdzie? ” ■ 
Usłuchał służący, widział iak złodziej p r z e ­
szedłszy julio-.kilka wstąpił do sklepiku, k q p t ł
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safoBa, arpotenv ucFałsrę do nędznego dworka 
i> wszedł po drabinie pod strych. Tara sły­
chać było pisk kilkorga dzieci ; Nędzarz ci­
snął na ziemię chi eh kupiony i powiedział 
a boleścią: „Jedzcie, iedzcie, nasyćcie się choć 
j?az.,,oto chleb k tóry  drogo Ojca waszego Jćosz- 
tuie.. .” Po tych słowach obiły się razem o u- 
Zzy służącego łkania kobiety i krzyk radosny 
dziatek? wskros przeięty , odszedł, wrócił 
do Pana i opowiedział mu wszystko.- Ten 
w stał nazaiutrz przed świtem i kaą'at się do 
tego dworku: zaprowadzić. Przededrzwia- 
mi stróż zamiatał ulicę: „K to  tu mieszka pod 
strychem? ,r spytał go się. „  B iedny S z e w c ,  
|  odpowiedział S t ró ż ) dobry człowiek ale 
bardzo ubogi;- a ma zonę i sześcioro d/ieci! 
Pan poszedł na'górę. Słysząc kogoś idącego, 
Szewc dfzymiący ieszcze na barłogu, zerwał 
się i poznał od razu tego, którego wezora na- 
pas-tował; w ogrodzie. Rzucił mwsię do nóg, 
b łagał o przebaczenie,, zaklinał, żeby g.O do 
Prochowni nie wzięto.- „Cicho bąć, cicho, 
( odpowiedział mil Maź dobroczynny ) nie 
w tym celit ia tu przyszedłem.- Chcę cię ty l­
ko ostrzedz póki czas ieszcze, źe źle się bie- 
rzeszdo chi eba, bw największa nędza zbro­
dni nie usprawiedliwia; ale ponieważ widzę 
żeldo ltiej ies-zcze nie nawykł, daię ci sto zło-- 
t-ych, I tip skór t czego do twego rzemiosła 
potrzeba, praetlf, a zobaczysz, ze wyżywisz 
uozeiwie i żonę i dV.ieci !” Spełniła się wróż­
ba dobroczynnego człowieka, iedną iałmttżuą 
całą uszczęśliwił rodzinę;. ( Roz- d. Dzie: )' 

Drug.i tegoroczny Jarmark w Berdyczowie 
na- Praczystę, Był Jffcz.niejszy od pierwszego 
(•O h u £ re jsk i i )  i pomyślniejszy dla K u p c ó w ;  
dla1 obecnych gości w czasie pierwszego prze- 
Szkodtziły słoty, a;wczasie drugieo-o nieznośne' 
upały., a Zabaw dawanych’pod czas drugie- ' 

,J»° Japraarku^najbardziep podobały si^ Tańce-’

wykonane w tamecznym Teatrze przez młodą 
lancerkę Pannę Mcess, która coraz większe­
go nabywa talentu.

„Lubo wnikom H isto rji naturalnej donoszę 
obdarzeniu którego byłem świadkiem. Jadąc 
W zeszłym miesiącu z G oździkowa  i stanąwszy 
w Karczmie na popas, znalazłszy w Jzbiw 
Karczemnej za nadto zaduchu, otworzyłem o- 
kuo niezważ.aiąc że w teraż.e oknie od podwó­
rza było gniazdo Jasku łk i, toż gniazdo przez 
otwarcie okna, upadło,, było w uiem Pisklę 
Jas kulki., Przeięty zostałem żalem iż mimo - 
wr,lnie z mej przyczyny biedna ptaszyna iest 
pozbawioną swego siedliska; wziąłem ią na 
r lkę, w tym przylała stara Ja sku łka , widzi- 
gniazda na ziemi, postrzega pisklę na moiej, 
r^cę, opuszcza ią zwykła obawa zbliżania się 
do człowieka, siada na moi-ej ręcę,usilnie 5WJ m 
małym dziobkiem zabrać swe dziecie, lecz 
ntetduła teg—i dokonać, odlata , wciąo-u-minu­
sy powraca z dwóma t ntie m t sta re m i 5*a s k  u  ł k s — 
pd, wszystkie 3 siadaią na moiej ręcę na której 
mszczę było Piskie, po kilku próbach udało 
^<e'm uiąćdziobkami Jaskułeczkę z którą o- 

ciały. Ten dowód miłości Rodzicielskiej, 
nawet przy i a / ni (gd y ż trzeci a Jasku łka musiała 
byc pr/yiaciołką Rodziców), tyle mnie ro*~ 
rzewni! iż. opisuiąc to zdarzenie, spodziewam 
Slę.znaleść takich czytelników którym takowo 
Opisanie nie będzie oboiętnem,a może się p rzy­
da takim Zoologom . — 1V1:M:W:P:

S topn i C iepła  Dnia 2 Października 17. d. 
3 .  16. d .  4 .  15. —

r o z m a i t o ś c i .
Y w tIt  t,erf* vnMrdy K ró l Francuzki L udw ik  
AVtLI r . 1803 bawił w W a rsza w ie , owcza- 
sowy pierwszy Konsul Francji ( Napoleon ) 
Wystał do Ludw ika i  przełożeniem a by zrzekł 
*ię K orony Francuskiej; na co Ludw ik  odpo­
wiedział „Lenię ia więcej Papa żżonaparte#*
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n iż i e g o  p o p rz e d n ik ó w ,  szacuję ie g o  ta len ta  
W o jsk o w e ,  iogo  odwagrę , w ie le  d o b re g o  
w y św iad c zy ł  m oiem n L u d o w i  (  F ra n c u z o m  ) 
lecz n ig d y  nie w y  rzeknę  się p r a w  m e g o  u r o ­
dzenia . Jako  W n i ik  Ś w ię teg o  L u d w ik a  n a ­
w e t  \7  w ięzach zachowani godność m o ią ,a  ia -  
ko następca F ra n c iszk a  7, p o w tó r z ę  i. g o s ło -  
w a  F F sży s tk o śm y  s tra c ili p rócz- h o n o ru  ”  
Gdy zaś r .  1814 L u d w ik  X V I I I  w ra c a ł  do 
F ra n c ji  d la objęcia t r o n u  sw ych  p rz o d k ó w ,  
s ta n ą w sz y  w  L a le  na z iem i o jczystej,  te  w y ­
r z e k ł  s łow a do X ż n e j  u śn gu lcm , C ó r k i  1 m -  
d w ik a  X V r  „ G d y b y  K o ro n a  k tó rą  m i o f ia ru ­
ją  b y ła  w itą  i  r o i ,  c h ę tu ie b y ra  nią u w ień c zy ł  
tw e  sk ron ie ,  lecz iest to K o ro n a  z C iern ia , 

p r z e to  ia Będę ią nosił '. ,,— w  M o n a rc h j i  P r u ­
sk ie j małą się ogłosić  ważne u rządzen ia  w z g lę ­
dem  oszczędności, będzie  skasow anych  5 R e -  
fencji  (m ię d z y  niemi w G d a ń sk u ) U rz ęd n icy  
odtąd  b r a ć  będą mniejszą p łace ,  a w iele u r z ę ­
d ó w  zostanie zn iesionych , najw ięce j  zaś ta j ­
n y c h  R a d c ó w .—■ w  K ró le s tw ie  r r i r te m b c r -  
skiern  zn o w u  o d k ry to  p r z y  P o te n n u n ste r  zn a ­
czne m in y  S o ln e , radość z tej p r z y c z y n y  p a ­
nn ie  w  całym' K r a lu .— Gdy' Pani J tu th id e  /.swą 
ro d z in ą  w ysiad ła  na ląd w  A m e r y c e ,  p r z y ję to  
ią zradością i ok rzykam i;  w k ró tc e  dow iedz ia ła  
się że iej M ąż  zo s ta ł  rozst r z e la n y .—  w  N antes-  
doniesiono o z g o r i e  K r ó l a F rancuzh: g d y  P u ­
bliczność hyta  w T e a t r z e ,  na tychm ias t  spusz­
czono zasłonę i wszyscy  opuścili T e a t r .

D o  znakom itego  A d w o k a ta  b ezżennego  
w  B • -• p r z y b y ł a  m łoda , p iękna ,  P an ienka  
w z y w a .ą c  iegu  pom ocy w s p ra w ie  b a rdzo  w a ­
żne j ,  „  tesli w y g r a m  tę s p r a w ę  ( r , e]ila ) b ę ­
dę b oga tą ,  w  p rz e c iw n y m  raz ie ,  zostanę bez 

posagir,  v m us ia łabym  s łuzyc iako g u w e r n a n t  - 
kai 11 S p o j r z a ł  Ad w ak a t  na p iękną  k lien tkę  
P z o s ta łu ię ty ie j  w d / ię k a m i ,  w  dalszej r o z m o ­
w ie  p rze k o ń a łs ię ,  o ie j ,s tarownern w y c h o w a ­

niu .  ,,  D zis ia j  w i rc z o r  ( r z e k i )  poświęcę p r z e j  ­
rze n iu  s p r a w y  W  Parm y a in t ro  rano  dam iej 
odpow iedź .  “  P r z y b y w a  n a / a iu t r z  .K lientka 
„  S p r a w a  W P a n n y  (mów i Ad w okat)  iest tak 
zła, że cała mola zdatuość ob ron ić  iej n iezdoła , 
oświadczam zaw czasu  że musisz p r z e g r a ć  i 
z żalem w idzę iż  po zb a w io n ą  będzie/, ca łego 
m aiątku ,4ecz ieśli p rz y jm ie sz  mcią rę k ę ,  s e r ­
ce i znaczny  m aiątek ,  obejdziesz się bez p o s a ­
g u ,  a te g o ż  dnia w  k tó r y m  sąd og łosi w y r o k  
pozbaw ia iący  ią m aią thu , staniem p rz e d  o ł ta ­
rzem  dla zaw arc ia  dozgonne j p r / y  iaźni “  Pan- 

I na żądała także całego dnia do nam ysłu ,  a na 
z a iu t r z  p rz y s ta ła  na p ropozyc ją  A dw oka ta .—- 
P o tw ie rd za  się o zw yc ięs tw ie  wojska Cesarsko 
Brtzylskheg-O' nad  Wojskiem B e p u b lik a ń s -  

. k ietn , p ie rw szem  d o w o d z ił  J e n e r a ł M o tg a d o ,
' d r u g ie m  P re z y d e n t  ł ia r w u llo ,  to  zdarzen ie  

pom noży ło  s t ro n n ic tw o  C esarza ,  a p r z e c iw ­
nie u t rac i l i  nadzielę R e p u b lik a n ie ,  F iarw allo  
m ia ł  iuż szukać schron ien ia  w E u r o p ie , i w y ­
wieść- o g ro m n e  s k a rb y  k tó re  ze b ra ł  wczasie 
sw e g o  u rzę d o w a n ia .  —  W e  wsi b lisk ie j M o ­
gu n cji mieszka K o w a l  nazw isk iem  u śp fe l- [ i» -  
b łk o )  k tó r y  od dziec iustw a 'n ie  ty lk o  n iem oże 
ieść Jabłek,, ale nadto  m g le ie  g d y  usłyszy  
ich zapach , ie g o  zaś żona u rodzona  F ra n c u z k a ,  
naz.ywaiąca się z ojca P o a r ic  ( G ruszka  ) r ó ­
w n ież  n ie może ieść i znosić zapachu  G ruszek  ; 
także i  ich dzieci, S y n o w ie  nsśbiduią O jc a , a  
C ó rk i  Matkę}.\ —  G dy  w całej p ra w ie  E u r o ­
p ie  nar i>ka ią  na n iedosta tek  g o to w y c h  p i e ­
niędzy , iuż tak ież  narzekan ia  słyszeć się d.iią 
naw e t  w  udrneryce Północnej-, i tam ów s ła w ­
n y  han d e l  znacznych  dozna ł odmian, a n ie k tó ­
r e  najitia ię tniejsze dom y kupieck ie  nag le  z u -  
b o za ły ;  i u ż n ie k t ó r z y  spekulanci  wynoszą się 
z  M m e ry k i óo u ś z ji .  —  G d y  u t 'erazniej*ze- 

| g o  K ró la  F.ran: m ie l i  p ie rw sz e  posłuchan i*  
j M a rsz a łk o w ie  Francji-, M onarcha  r z e k ł  „ N i -
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dy nteMpomnę przysług ktćr*Sci« oka rai t 
J laKróla i F ran  cji,chcirjcie być pr/.ekonanire 
w  kardem zdarzaniu dam dowody moiego 
W was zaufania11 M arszałkow ie  zawołali z za­
pałem Niech Żyle Król'.. Do B iskupa  VTfir- 
salskipgo rzekł Monarcha „  Ppłącz twoie 
modlitwy z meiomi, abym zdołał od BOGAo- 
trzymać potrzebną siłę dla uczynienia szczę- 
sliwemi wszystkich moich poddanych. “  
D w ó r Cesarsko A u str ja ck i włożył żałobę, p° 
K rólu  Francuskim , trwać ma prz ' 7 dni 20.
  w Niektórych miastach ̂ Jndyjskich  nim
yV d o  w a po śm ierci m ęża r / u c i s i ę  na stos o- 
g n is ty ,  doświadczaią czy m oże znieść ten  św ię ­
t y  ob rzę d ,  to ie s t :  m usi  w łożyć  palec w  ogień;,  
n ied aw n o  ( pisze ieden 7. p o d ró ż n y c h  A n g l i ­
k ó w  ) ied n a  b o g a t a  i m łoda W d o w a ,  d o tk n ą w ­
szy palcem ognia ,  Cofnęła się, i p r z e / to  p o z b a ­
w ioną  została ja szc zy tu  spalenia się na stosie. 
—  Z a p c w n ia ią ż c  w szyscyJ*I iu>strow ic b t a n .  
U trzym ani bada orzez  n o w e g o  K r ó l a ,  szcze- 
p-ólniei zaś P. W il t lc  k tó r y  posiada z u p e łn e  
zaufanie M o n a rc h y .  — w Puebla -w IK szp a - 
wiid- 1 ł z .  m . b u r / u c i e l e  og łosili  K onsty  ucją, 
a rew o luc ja  t r w a ła  ty lk o  przez. 3 godzin ,  ą  yz  
p r z y b y ło  na tychm ias t  w ojsko , —  w f r a n -  
kforcie  pnkazuią  W o łu  m aiącego 6 n o g>

1 P K Z Y I E C H A L I  do w J h S Z A V V J -
Bachmann F rydryk  Radca z K ró lew ca .  - . G ó r z i  

F ran c iszek  b y ły  P u łk o w n ik  z L e s tc z y n k a  -  1 U « M  
n e w s k i  M ichał S e u a jo r .*  W i le z o g ó r y .  —  Puchal  
ObTi zL ub a lsk ie g o .  -  O ssolińsk i J ó z e f  K aszte lan  
» S i e d l e c .— Jagm inow a P u łk o w o w n ik o w a  z Brześcia .  
E ućboryn  B r o d n i k  z G .G r o d z ie ń .k i . j .  -  O p r o w . k .  
A nlon i  Sędzia  z  P a łk o w a .  —  P raz inow sk i  Sędzia .
O l , ż eń s k i  Jenacy  R e f e r e n c i  L u b l i n a . ^ G a ł o w s k a  l a -  
Ula Oby: z  G Grodzieńskie j  — Ma ł ac h ows ki  Hrabia  
.  M;ń , ka .  —  P iwni cka  Ji i l janna P r e te s o w a  z l  t e c -  
L„ C i es zk ow s ki  Pos e ł  i  S i e d l e c k i e g o . — Kaami
. k i  Jan Oby: z G .  Mo chy le ws ki e j — P oł cz y ńsk i  W i n  
i„,ty R e g e n t ,  wr ó c i ł  do W a r s z a w y  imestkajprzy 
ul icy Fre ta  N r 276*

-J5 -O N I  E  S  I  E N  I  J .
eJDrtąd M unicypalny  M: 9to: W a r s z a w y .  

P oda ie  n in ie j s z e m 'd o  P u b l ic zn e j  w ia d o m o ś c i ,  źe 
w  d .  25 i n a s tęp n y  cłl b. m. i d h y w a ć  . ł iębędxić  ćo 
dziennie ^  U  /> fri • T Z ł ż7V'rl//i»l A/ >H nyż . r n / l  m I  mm jk/ 5 £

któ
P ° - , u r #  ł e i r n y c t c e . e e  nicvy.aivo.ii / 9 p u o j .w  mtmjz 
zg ł ó s z / n i a  p r z r z ' ,p i s m a  p u b l ic z n e ,  w o z n a c z o n y m  
t e r m in ie  n ie z g io s i l i  sio —  R a d c a  S t a n u  F r e z y .  
den t  W o j d a  — S e k r e t a r z  J l n y  G J ah oł ko w s ki .  

, j v  Dniu  8 P a ź d z i e r n i k a  r . b . o  g n d z i n i e Z e j  zp o ~  
b u d n i a w  W a rs za w ie  na  T a r g u  p u b l i c z n y m  M u ra  
n ow  z w a n y m ,  K are ta  żó ł to  l a k i .  r o w a n a ,  Kocz t a m 
k ie g o i  k o lo r u ,  i  Konie z  S z o r a m i  w d r o d z e  p u b l i .  
c i t i / j  l i c y t a c j i  z a  go tow e  . k u r a n t  p ie n ią d z e  s p r z e • 
dan e .  będ ą .  . J a n  R e  d l i  e h  K o m o rn ik  Są d o t

Z g u b i o n y  w czora j  wiec zore m K a p e l u s i k  
Dz iecinny,  można odebra ć  w D r u k a r n i  K u r j e j  

j K to zgubił w O gradzie, Saskim  iŁańcuszek 
stalowy D am ski m ole  o lakow ym  dowiedzieć 
się w D rukarn i Kuf.jr.ra.

D l a S  wiąt ,  Kanl or  Lotarji  Kla«sycz:  L. S a u 1 > o .  
nta p t z y vu\ icy jDłng i «) ,  w dniach 1 4 '  15 b m.  będzie  
z- . inknięty,  przeto i na i ąc f  b i l ety  d., 3ciej  Kl ussy  
Lot: wz i ęta  z t e g o i  K an to r u ,  wcześnie j  r a czą  Ja 
w yk up ić .

P o dł u g  obwiest czt i i a  po t d.  30  z.  m. w do da t ku  
do Gazety  W a r s z a w s k i e j  Nr 139 odbędzie  się w d,  
7 b. m. o godzinie  4 ' e j  p opo łudni a ,  w miejscu p o ­
s i edzeń T r y b u n s ł u  Cyw:  W t w a  M a z o w i e c k i e g o ,  l i ­
cytacja na S ąd ow ą  s p r z e d a ł  domu Nr l g y 9  przy u .  
Uey OvvArdjie  ̂ t

D o  spó ł ki  i nteresu pewnej  kor z yś c i  rocznie  6  do  
8000 zip p r r y n o i ą c e g o  i n o i e b y ć  p r zy p us z c zo ny m  
kto 5o0 Ta l ar ó w kapi ta łu  chce w ł p i  yć,  na jdegodniej  
b y ł b y  t en interes  dla Kupca;  Uiaiący cheć ,  niech  
odda Adres  swój  z l i tterą M C  do Drukarni  Kurjera.

T e a tr .  Dz i ś  Kom.  O r y g i n a l n a  T r a f i ł  sw ój n a  j ire*  
g o  i Komi  N i e z g o d y  dom ow e.  Jutro na dochód  
JP. K a s ty  Ilona  '■'■Opera J a n e k  i  S t e f a n e k ,  po pi er ,  
wszyin a k c i e t e n ż e  ta ńc zy ć  będ i ie  Pa no w e ,  w dru« 
gim akcie  B olero ,  z a ko ńc z y  Z a b a w a  z iT ą .ń c a m i ’ 
w której  tenże  wys tąp i  w t ańc u  h u s s y j s k i m  i w Mar
ż u r k u .  —  w  P ią t ek  Koncer t  woka l ny  i i ua tr ume n -  
ta lny PP. F enz i .


